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Choć burza huczy koło nas...
św ia t stacza się w coraz to "  iększą otchłań nie- 

^omagań gospodarczych, a sw m iarę w anania się. do­
tychczasowych podstaw ż\ cia podnosi się gorączka 
społeczna narodów, w aląJśię uświęcone wiekam i za- 
IkdyJ W miejsce liberalizm u i demokracji, w miejsce 
,;hrześcijańskiegio współżycia narodów, państw  i 
t̂yup, zaczyna się w życiu utrw alać zasada nie uzna 
"Aca żadnej etyki w7 działaniu, na  niej wznoszą swój 
'1‘ogram żarów no

NACJONALIZM FASZYSTOWSKI 
,ak BOLSZEWIZM.

I tak  się złoży ło, że narodowa naszem u zetknąć
Się wypadło z dw oma sąsiadam i, których łączą po- 

Jżej nakreślone metody działania, a jeden i drugi 
£zyhają  na naszą zgubę. Ze wschodu rozsadza nas 

dszew izm, a w7 Niemczech doczekaliśmy się. rządu 
Dhronów nacjonalistycznych, którzy przygotowują 
S tateczne zwycięstwo Hitlerowi, zaś wygnaniec z 
tloorn, cesarz W ilhelm, czeka,*skoro zwycięski hitle- 
'yzin p o z w o li  mu w trium fie wrócić na tron. Te 
Wewnętrzne dążenia idą w parze z niebywałą wojow7- 
'dczością na zew7nątrz. Nie uznanie praw  narodów 

bytu, nie idea spokojnego współżycia jest podsta­
wą niem ieckiej polityki zagranicznej w obecnej 
owili. Dzienniki powdarzają w łaśnie enuncjację 
b tlera  na ten temat. Gotów jest naw et pogodzić się
* F rancją za cenę w7olnej ręki na wschodzie, la  cenę 
tadboju niem ieckiego krajów nadbałtyckich, by do­
jrzeć do nizin Rosji, gdzie widzi dostatek ziemi i do
* tor ej dojść pragnie choćby po trupach. Bo zdobycie 
<lem i sąsiada jest dlań „najwyższem prawem narodu, 
Móry tej ziem i nie posiada, a koniecznie jej potrze* 
hUje.“

W naszych oczach odżywa w7 całej swej nagości 
niszczycielska siła  germańska,

19 sam a, której kiedyś przewodzili m argrafowie, tj lko 
innej szacie. I nie m a się co łudzić, że to wszystko

^-P łyn ie  się po kościach Europy. Mamy do czynie- 
ia z żywiołowem parciem , groźnem dla ziemi pol­

skiej.
I COL W TEJ CHWILI W POLSCE S ię  DZIEJE,

*'-v naród przygotować do stwmrzenia nieprzebytego 
dla Niemców7 wału. Mamy za sobą prawo, za nam i 
Pfzernawia także duch czasu. Nadeszła chwila dla 
■achodniej Słowiańszczyzny, k tó ra  dotąd nie odegrała 
ŚDowiedniej jej liczebności roli dziejowej. Ale w tej 

Maśnie chwili zam iast stanąć godnie wobec olbrzy­
miej m iary procesów dziejowych, zam iast skupić się 

jedny m szeregu i lud polski zagrzać do obrony 
^egu bytu i wielkiego praw a wolności narodów, 

lepszym naszym ludziom uniem ożliwia się pracę 
kórczą, burzy się to,-co stanowiło i stanowi ostoję 
‘ty i potęgi zachodniej ku ltury . Zam iast lud nasz 

jM m iernie cierpiący rozentuzjazmować dla państw7a 
Pozwolić mu zastanowić^ się nad sytuacją Polski 

“łną pow7agi i grozy, zabrania m u się wiecowania, 
°Puszcza się do krw aw ych starć, rozżala się lud do
bstwa, teu lud spokojny, wpatrzony w wielki cel 
kpienia swoicb sił, by dopomóc sobie i Rzeczy-
spolitej.

h
hi

Coż W TEJ S YTUACJI CZ YNIĆ NAM TRZEBA,
' w ia chłopi i wy wszyscy obywatele, którym  chodzi 
6 o szumne słowa, pokryw7ające niskie cele osobiste, 

^  czynić w tej chwili, gdy zewnątrz grozi pożar a 
domu brak spokoju, by wszelkie siły obrócić na 

kn o w an ie  grożącego nieszczęścia?
Oto jedną tylko macie drogę: 

jH spostrzegacie, że przez 6 la t głoszono wam  pięk- 
]„ Kłowa o budow7aniu  państw a i obiecywano wam 

Sz' ład i dobrobyt, a czego się doczekaliście?
. Nędzy straszliwej, nieuf-

Gabinet baronów w Niemczech.
Nowv obszarniczy gabinet niemiecki, na czele któ­

rego stanął ton  Papen, zabrał się do rządów z impetem 
prawdziwie nacjonalistycznym. Z miejsca rozwiązał 
wybranydprzed rokiem parlament niemiecki i zarządził 
nowe wybory, licząc zapewne na zwycięstwo nacjonali­
stów. Wywołało to niesłychane w7prosl wrzenie w Niem­
czech na lewicy i podobno cale połacie Rzeszy*., jak Ba- 
warja, rozważają według doniesień czasopism myśl 
oderw ania się od Rzeszy. Nacjonaliści Lslicą podobno 
restytuować monarchję i wysunąć Hohenzollernów. 
Wszystko to domowadza stosunki w Niemczech do ta­

kiego zaognienia, żeT zachodzi niebezpieczeństwo wojny 
domow7ej, pomimo że nacjonaliści atakami na Polskę 
próbują odwrócić uwagę mas od sprawy wewnętrznych. 
Położenie jest niewątpliwie groźne, skoro na czele Rze­
szy stanęli ludzie najbardziej obciążeni różnemi gwał­
tami z okresu w7ojny światowej, znani ze skrajnego na­
cjonalizmu. Polsce trzeba skupienia około rządu, do 
którego lud miałby zaufanie. Czas najważniejszy, by 
nastał pokój i prawo i skończyła się era rozbijania spo­
łeczeństwa.

Zmiana s stcma nądw Koniecznością.
Klub parlamentarny Stronnictwa Ludowego zebrał 

się ostatnio na plenarne posiedzenie, na którem przy 
licznym udziale posłów prezes klubu pos. Róg wygłosił 
referat o politycznej i gospodarczej sytuacji kraju.

Po kilkugodzinnych obradach i ożywionej dyskusji 
powzięto jednomyślnie uchwale:

„Klub parlam entarny Stronnictwa Ludowego stw ier­
dza, że sytuacja gospodarcza, finansow a i polityczna 
Polski, w związku z groźnem położeniem m iędzynaro- 
dowem, czyni konieczną natychm iastow ą zmianę syste­
m u rządów przez powołanie rządu demokratycznego,

opartego o zaufanie narodu, a w szczególności m as ludo­
wych."

W  uchwale drugiej, pośwdęconej sy łuacji zagra­
nicznej. klub Stronnictwa Ludowego oświadcza:

„Lud polski, z natury  swej m iłujący pokój, prze­
ciwny jest wszelkim wojnom, zwłaszcza zaczepnym, 
uważa jednak prowokacje iinperjalistów  niemieckich 
za groźbę dla pokoju, a zjednoczony z rządem, który 
będzie posiadał zaufanie narodu, odeprze, nie szczędząc 
żadnych ofiar, wszelką napaść na granice Rzeczypospo­
litej."

W Rumuni- znów chłopski rząd.
W Rum unji upadł rząd ukrytej dyktatury  prof. 

Jorgi. Król w7 ooawde o tron oadat ster rządów w ręce 
wodza chłopów siem iogrodzkich: ;Vaidy. Nie ochro­
niła rum uńskiej sanacji większość w parlam encie, 
zdobyta w wyborach podobnych do brzeskich w Pol­

sce. Nowy prem jer rum uński zapowiada rozsviąza- 
nie parlam entu  i spraw iedliw7e wybory. D yktatury 
nie są wieczne. Powinni o tem pam iętać nasze stra- 
chajły i różne sługusy sanacyjne.

boiS(d wzajemnej-, carowskiej interpre-

Zwycięska rewolur a w Chile.
W Chile w7ybuchła rewmlucja Rewolucjoniści 

zmusili prezydenta M anterę do ustąpienia i zapo­
wiedzieli utworzenie demokratycznej republiki o 
charakterze socjalistycznym.

Nowa ofiara Atlantyku?
Polski lotnik H ausner podjął się niebezpiecznego 

lotu z Ameryki do Polski przez Atlantyk. Minęło kilka 
dni, a dotąd za śm iałym  lotnikiem  zaginęły wszelkie 
ślady. Przypuszczają, że padł ofiarą Atlantyku lub burz 
śnieżnych albo zmuszony był wylądować w okolicach 
bezludnych.

tacji praw a, redukcji płac, coraz to większego bez­
robocia, epidem ji licytacyj,

Lekarze, którzy chcieli leczyć chorobę partyjnic- 
twa, doprowadzają chorego do agonji. Nie działają 
już żadne ich m ikstury. Czas zatem  wrócić do wy­
próbowanych dróg w życiu ludzkiem. Trzeba wrócić 
do demokracji, do poszanowania wolności,

wysoko podnieść sztandar prawa, 
trzeba dać Indowi gwarancję sprawiedliwości, wa­
runki dobrobytu.

Dłużej klasztora, aniżeli przeora. I w 
sąsiedniej Rum unji m ieliśmy uk ry tą  dyktaturę, a oto 
w naszych oczach się wali i na czele państw a staje 
wódz chłopów rum uńskich, zaś nowe wybory m ają 
zadecydować o tem, kto będzie rządzić państwem . 
Jak dyktator hiszpański swego czasu i wielu innych 
dyktatorów, tak i nasza sanacja zapowiada, że wy­
trw a na posterunku. A jednak bezsilną się okaże, 
bo nie buduje na praw ie, na sile Charakterów, na

szczerej i bezinteresownej służbie dla ojczyzny, 
w alka o formy i treść naszego spółżycia może jeszc 
pochłonąć mniej lub więcej ofiar, może przetrw  
mniej lub więcej miesięcy. Ale jej koniec jest jasn

W tej tw ardej
szkole kształtu ją  się zaniedbane w niewoli charak­
tery, k laru je się dusza narodu, topnieje duch wscno- 
du. Nikt nie ucieknie przed tem, co wytworzyła i 
wytw arza sanacja. Okropna nędza wszystkich ogar­
nia, będziemy w niedługim  czasie równi poza nie­
wielką grupką wybranych. Dlatego śm iała obrona 
wolności i prawa i szczera chęć do bezinteresownej 
p] acy dla ojczyzny — oto jedyna podstawa dc zjed­
noczenia się w szystkich Polaków dobrej woli, a prze­
dewszystkiem  chłopów. Oto droga do upragnionej 
jedności, k tórą nam  kroczyć trzeba szybko i wy­
trw ale, y.choć burza huczy koło nas" i groźne ude­
rza ją  gromy. J. Radoń
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Krwawy wiec ludowy w Bochenskiem.
Jeszcze nie minęło wrażenie krwawego obchodu 

św ięta ludowego w jednej z miejscowości m ałopol­
skiej, a oto pism a donoszą o nowych wypadkach. 
W gm inie Łabuń pow iatu  bocheńskiego doszło do 
śtarc ia  z policją, k tó ra  chciała za wszelką cenę nio 
dopuścić do odbycia zakazanego wiecu.

Dano salwę do tłum u. Na m iejscu zginęło dwóch

Sanojca rozpacza bije sit po gębie
z a  s łu ż e n ie  s a n a c |i .

Jest w sanacji dawny poseł Wyzwolenia, radykał 
i demagog, który w roku 1927 ulegt urokowi sanacji 
i stał się następnie jej błaznem parlamentarnym. Poło­
żenie obecne jednak i jemu już otwarło oczy do tego 
stopnia, że na zgromadzeniu sanacyjnem we Lwowie 
w obecności innych posłów dal temu wyraz w swem 
przemówieniu.

P. Sanojca twierdził np., eż posłowie z BB. boją 
się zabierać glos i mówić prawdę ze względu na czeka­
jącą ich za to karę. On jednak ma odwagę powiedzieć 
swoim kolegom, co czuje, bo jem u sam em u już  tego za 
duzo i jego „szlag trafia, gdy patrzy na to, co się dzieje 
ohecme‘£gj J f V i  ; . .  A

Zkolei omówił p. Sanojca obniżkę płac urzędni­
czych i robotniczych, stw ierdził fak t ulegania sanacji 
W' zupełności kartelom  i potentatom  finansow ym , 
wspom niał o ru jnująct_  polityce w samorządacn które 
zostały „rozhuśtane* do zaciągania pożyczek za dobrych 
czasów, a  dziś te pożyczki doprow adziły sam orząd do 
sytuacji bez wyjścia. Szczególnie ostro krytyków ai usta 
wę o ustroju szkolnictwa. Za to, że za nią głosował, 
,„biłby się dziś sam  po gębie". Krytkował także politykę 
zagraniczną, a zakończył zwrotem następującym:

„To wszystko razem doprowadza m nie już du roz­
paczy i sam  nie wiem, co o tem  sądzić. A właściwie 
Wiem... Za rządów7 endecji i W itosa posiadałem większe 
znaczenie, niż dziś.“

Mowa p. Sanojcy wywołała olbrzymie wrażenie, 
przedstawiciele władz opuścili demonstracyjnie salę, 
a posłowie Chowaniec i Rubel mieli niezbyt mądre 
miny.

W iadtntfri polityczne i gospodarcze.
— We Francji powstał rząd Herriota, mający na- 

ogół charakter lewicowy* jednak bez socjalistów:, któ­
rzy stawiali zbyt daleko idące wymagania.

— Cała Francja zdaje soblie sprawę ze zgrozy po­
łożenia w Niemczech i z niebezpieczeństwa narodów7, 
graniczących z Niemcami. To też nie brak w prasie 
francuskiej głosów doradzających Polsce, by przecież 
zmieniła obecny system rządów. Równocześnie zabrał 
glos w sprawie przymierza z Francją na łamach „Ku­
riera Warszawskiego-* głośny w7 ostatnich czasach gene­
rał SIKORSKI. W wywodach swoich stara się on uspo­
koić społeczeństwo nasze, że pomimo głosów krytyki 
we Francji zdają sobie sprawę z sytuacji i że jednak 
trzeba mieć nadzieję, że zwolennicy przymierza z Pol­
ską we Francji przeważą. Wszelkie glosy o rzeko- 
mem pośrednictwie generała Sikorskiego pomiędzy sa­
nacją a narodową demokracją okazały się zwyklemi 
bujdami

— Czeski wiceminister KROFTA bawił w tym ty­
godniu w Katowicach i był urzędowo przyjmowany 
przez wojewodę Grażyńskiego.

— Pisma donoszą o srożeniu się KRYZYSU W  A- 
MERYCE. Rząd znalazł się wobec deficytu 1700 miljo­
nów dolaruw7. Nędza w Nowym Jorku doszła do niewi­
dzianych dotąd rozmiarów, kurs dolara ma być zagro­
żony.

— Zastanawiają coraz to now7sze SPORY GDAŃ­
SKA Z POLSKĄ. Spory te inicjują Niemcy, a zwła­
szcza Hit lei owcy, którzy wybrali sobie Gdańsk na 
główmą siedzibę swoją. Chcą wywołać wojnę z Polską.

— W  Katowicach odbył się ZJAZD NAUCZYCIEL­
STWA ZE STOWARZYSZENIA CHRZEŚCIJAŃSKO- 
NARODOWEGO. Należą do niego Korfanciarze i sana- 
torzy. Zebranie powzięło szereg niewyraźnych uchwał 
w sprawach szkolnych i w spraw7ach plac nauczyciel­
skich. Wszystkie robią wrażenie kiwania palcem w bu­
cie. Prezesem wrybrano p. Śniecholę Franciszka, za­
stępcą Rudolfa Halfara, sanatora z Cieszyna.

— W  ubiegłym tygodniu odbydo się POSIEDZE­
NIE SANACYJNEGO KLUBU PARLAMENTARNEGO. 
Do dyskusji starym zwyczajem nie dopuszczono, a po­
słów pocieszał Sławek i wicepremjer Zawadzki. Pierw­
szy próbował dementowrać wiadomość, że sanacja się 
załamuje i może rychło upaść. Mocne słow7a Sławka 
jednak nie potrafią ukryć rzeczywistości, która naocz- 
!■ ie nas przekonywa, że ludzie się ,eszrze beją sanacji,, 
ałe da wino jej wierzyć przestali.

-  „KOLONIA*■ ROZPISUJE SIR O NARUSZE­
NIU AUTONOMJI wskutek ogłoszenia na Śląsku no­
wej ustawy szkolnej bez zgody Sejmu Śląskiego. Nie 
ulega wątpliwości, że autonomja znajduje się obecnie 
w niebezpieczeństw ii i że w Polsce nikt o nią płakać 
r-ie będzie poza Śląskiem, dla którego jest dobrodziej­
stwem. Tak się sytuacja złożyła, będą o Śląsk niejedni 
płakać, ale ostatecznie golowi się z faktem tym pogodzić, 
jeżeh lud śląski autonomji obronić nie potrafi.

chłopów a 10 rannych, w tem 1 ciężko ranny i 3 ran ­
nych policjantów przewieziono do szpitala św Łaza­
rza w Krakowie. Ciężko ranny zmarł.

Wobec jednostronnego oświetlenia spraw y przez 
P. A. T i prasę sanacyjną ocenę tego tragicznego 
s\ m ptomatycznego zdarzenia odi łactamy do następ 

! nego num eru

— W  NIEMCZECH DOCHODZI PRAWIE CO­
DZIENNIE DO RABUNKÓW I WALK ULICZNYCH.
Najczęściej zachodzą te zjawiska w Nadrenji, Berlinie 
i na Śląsku (ostatnio v\ e Wrocławiu). Wojma domowa 
do pewnego stopnia już w Niemczech zaistniała.

— SĄD NAJWYŻSZY ROZPATRUJE DALSZE 
WYBORY ZAPROTESTOWANE. Prawdopodobnie 
przyji Izie do wyborów ponownych w okręgu nowosą­
deckim, gdzie wszystkie listy komisja unieważniła 
z wyjątkiem sanacyjnej.

— W  Jaźwinach, w7 powiecie pilzneńskim, odbył 
się LICZNY BARDZO ZJAZD LUDOWCÓW w obec­
ności posła Witosa. Posła Witosa witały tysiączne tłu­
my, banderja około tjOO koni i około 100 iowerzyslów. 
Wogóle w7 całej Polsce odbywają się niebywałe liczne 
manifestacje i nawret ci, co szli z sanacją, już biją się 
w piersi i wołaja: „Dość tego, precz z sanacja.**

— NADMIERNE PŁACE DYREKTORÓW wresz­
cie m ają być ukrócone. Dzieje się to teraz, gdy już 
w7szvscy są dziadami i gdy przedsiębiorstwa przeważnie 
są w zastoju.

— W RUMUNJI UPADŁ RZĄD tamtejszego 
BARTLA, próbując}7 maskow7ać dyktaturę. Rumuni 
widocznie już m ają jej dosyć, a król obawia się o swoją 
skórę. Dlatego poświęcił Jorgę.

— W związku z awanturami na Politechnice 
iwowskiej. zamknięto wykłady. (Chodzi o obrzucenie 
jajami prof Bartla.)

— DeficyL za kwiecień wynosi około & itriłjonów zl, 
za m aj 1*2 miljonów.

— Wiosna ma się ku koncow ie a liczba bezrohut- 
nych tylko słabo zmalała z powodu zupełnego zastoju 
roból publicznych.

C o  ży c ie  n es e.
Przegrany proces krakowskiego „kurjera Ilustrowanego".

W  drugiej połowie m a ja  b, r. odbyła się rozpraw a p r a ­
sowa w sądzie okręgow ym  w W arszawie,  w k tórej o sk a r­
życiel M a rja n  Dąbrowski, poseł z B. B. i w ydaw ca ,,K 
raj K rakow skiego" w ystąp ił  przeciw publicyśpie M arjanow i 
M oraw skiem u i odpowiedzia lnem u redak to row i „Gazety 
W arszaw sk ie j ' '  W. Drozdowskiem u z powodu a r ty k u łu  p. t. 
„Zmierzch o p ty m a to w ', którego IreSfcfą czuł się M. Dą­
b row ski znieważonym, a  wiszczególności słowami: „przez 
sm u tne j  zażywającego repu tac ji  dz iennikarza  z Krakow a". 
W toku rozpraw y p. M orawski p rzyznał  się, że w a r ty k u le  
m ia ł  na  m yśli  Mur.jańu Dąbrowskiego z K rakow a i ofia­
rował się przeprowadzić dowód p raw dy  przy- , pomocy 
śwftfdków. P rzeprow adzenie  dowodu prawdy7 udało  się w 
zupełności a sąd  uwolnił  pp. M orawskiego i Drozdowskiego 
od winy i k a r m  zaś M arjan  Dąbrowski m usia i pokryć 
koszty postępow ania  sądowego. W y ro k  ten  w7ywołal w iel­
kie w rażenie i liczne kom entarze  w prasie  stołecznej, 
w sk u te k  czego „Krakowski K u r je r  I l u s t r o w a n y  w y ła d o ­
wał oałe swoje oburzenie prze‘eiw świadkom  w procesie. 
w7 szczególności przeciw7 senatorow i K orfan tem u i l i t e ra to ­
wi N owaczyńskiem u, lżąc ich w sposób bardzo prostacki,  
a naw e t  n a  nasze s tosunki n iep rak tykow any .  Reagując 
n a  o rd y n a rn ą  n ap a ść  i stojąc w obronie czci swego ojca.

, syn se n a to ra  Korfantego i s tudent praw  w7K iak o w ie  wy- 
policzkował publicznie posła B. B. M. Dąbrowskiego w 
kaw iarn i .

Obecnie, gdy już znam y m otyw y w yroku  sądowego na 
„ I lus trow any  KurjerrĆodzienny'' ,  w ar to  się przyjrzeć bliżej 
tej spraw ie7 która, wywołała  tyle polemiki w7 pras ie  a za- 
kuńczyła się w ypoliczkowaniem  czcigodnego posła z B. B. 
M. Dąbrowskiego. Z motyw ów w yroku  dowiemy się, d la ­
czego sąd  okręgow y uniewinnił  Mt. Morawskiego, zasądził 
r ed a k to ra  Dąbrowskiego n a  Zapłaeenfe kosztów sądowych 
i przyznał,  że słowa: „sm utne j  zażywającego repu tac ji
dzienn ikarza"  n ie mogą- stanowić obrazy d la  posła M arjana  
Dąbrowskiego. Czytamy więc^w m otyw ach  w yroku  są d o ­
wego, że „na przewodzie sądow ym  usta lone zostało zezna­
n iam i św iadków -Przybylskiego, Chmielewskiego i sen. 
Korfantego, że gdy w 1929 r. wszczęto w im ien iu  „Ilustr.  
K u r je ra  Coclzien." pertraktąKtje z gó rnośląską  g ru p ą  p rze­
mysłowców o subw encje dla tego pisma, które nie daw ały  
pożądanego rezu lta tu ,  „Ilustr.  K urjer"  począł wrogo wy 
stępować przeciw  w ielk iem u przemysłowi na  Ś ląsku, co 
nosiło c h a ra k te r  a taków  a naw e t  i szantażu. Zeznaniem  
św iadka  prof. S tefana  Dąbrowskiego s tw ierdzonem  zostało, 
że w dn iu  9 s ie rpn ia  1926 r. ukazało  się w „K rakow skim  
K urjerze  I lustr ."  facsimile ’is tu  P rezyden ta  Republik i 
F rancusk ie j  p. M il leranda do . św iad k a  prof S tefana  D;£L 
browskiego, k tó ry  to lis t n iewyjaśn iona  jakąś  drogą dostał* 
się do redakcji  „I. K. C.“ i pom im o że pismo „o było w y ­
słane w odpowiedzi prof. S tefanow i Dąbrowskiem u, k tó ry  
z „1. K. C.“ nie m ia l  nic wspólnego, ukaza ł  on się w  „I. K. 
C." nie tylko bez zgody i wiedzy p rezydenta  M illeranda 
i prof. S-t-ef Dąbrowskiego, lecz nawet- w dodatku  z pod­
ty tu łem : „Sensacyjny  list W odza Bloku Narodowego lo 
naczełn. r ed a k to ra  j,Ilustr. K urje ra  Codzien." Zaintei pelo- 
ytfany w ty m  względzie M arjan  Dąbrow ski zobowiązał- się 
dać poszkodow anem u prof. S tefanowi D ąbrow sk iem u za­
dośćuczynienie w postaci pisemnego w y tłum aczen ia  się ze 
swego postępku  i zwrotu o ryginału  lis tu W  rezultacie* 
jednakże  an i  jedno, an i drugie nie zostało spełnione i list, 
s tanow iący  dla prof. S tefana Dąbrowskiego bezwzględnie 
cenny  i p a m ią tk o w y • dokum ent,  zwrócony m u  nie zostai. 
Świadek  Adolf Nowaczyński określił „I. \ .  C.“ jako pismo 
n iem ora lne  ze względu: 1. n a  łatwość, z ja k ą  zm ienia  ono 
swe p rzekonania ,  2. na  umieszczanie ogłoszeń o c h a ra k te ­
rze „kup le rsk im " i wreszcie 3. ze względu n a  w ydaw anie  
przez M. Dąbrowskiego czasopism d „Tajny  Detektyw", w y­
wiera jącego fa ta lny  wpływ na w zrost przestępczości w  
kra ju .  Powyższe zeznania s twierdzone zustały odpowied­
n im i dokum en tam i.  S tw ierdzonem  również zostało, że w 
p ierw szych dn iach  wojny światowej „I. K. C.“ zw racał się 
z napas t l iw em i a r ty k u ła m i  przeciwko państw om ) ententy,

nazyw ając  w nich F rancję  degenera tką ,"z ła jdaczoną  k u r ­
tyzaną, n a rodem  p r z e ż a r t jm  fizjłczną i m o ra ln ą  zarazą, 
żołnierza angielskiego — lichym, a Włocliy — głupim 
szantażystą  co m u nie przeszkadzało  w brew  oczywistej 
prawdzie, a le za to z em faza  głosić, w 1925 r„ że „I. K. C.‘‘ 
był jedynem  p ism em  w zaborze au s tr jack im , k tóre  od 

, samego początku  wielkiej wojny  m ia ło  "odwagę przeciw­
staw ien ia  się m ocars tw om  centralnym*’7!  dfłowiedzenia się 
za p ań s tw am i en ten ty .  Opierając s i t  n a  powyżej przyto- 
ozonycn usta len iach , oskarżony  Morawski, pisząc o red a k ­
torze „I. h .  C. i M. D ąbrowskim, m ia ł  podstawj do w y ra ­
żenia o n im  ujem nej opinji  i użycia zw rotu  „dziennikarz 
sm u tne j  zażywający reputacji" .  Biorąc powyższe pod u w a ­
gę, należało  uniew innić  oskarżonego Morawskiego i współ 
oskarżonego Drozdowskiego."

Po przeczytan iu  powyższych m otyw ów  w yroku  sądo- 
v» :go, k tóre  puoajem y w streszczeniu sta je  się jasnem 
dla czytelnika, dlaczego pos. M arjan  Dąbrowski po p rze­
g ra n y m  procesie uderzy ł z ta k ą  f u r ją  wściekłości w  „Ilustr. 
K u i je rk u "  n a  świadków, k tórzy  zeznawali przeciwko n ie ­
m u  w sądzie Chcąc odwrócić uw agę od brudów  i n iew y­
brednych  metod dz iennikarsk ich ,  k tó re  siosuje a które 
u jrza ły  św ia u o  dzienne n a  przewodzie sądow ym  w  W a r ­
szawie, oblał ka lem  swoich przeciwników w przekonaniUi 
że w7 ten  sposób wybieli sam  siebie przed społeczeństwem 
i szeroką opinją . Ale redaktor,  k tó ry  w swojem  piśmie 
umieszcza in se ra ty  „o s tuprocentow ej dziewicy, poszuku­
jącej absz ty f ikan ta  ‘ i „o .pechowcu z dobrego mwarzy- 
stwa, „oszuku jącym  wygodnego życia u  p a ń  bez róźnicY 
wieku", red a k to r  i szanowny poseł z B. B„ k tó ry  toczy 
pe r trak tac je  z w ielk im  przem ysłem  gó rnośląsk im  o sub­
wencje dla swojego p ism a a nie mogąc się doczekać pie­
niędzy, uderza  ja k  z p roc^  na  ten  przem ysł w  swcim 
dzienniku, aby  w ten sposób przyśpieszyć uzyskanie  u p ra g ­
nionej subw encji;  wreszcie redaktor ,  który w niewiadomy] 
sposób p rze jm u je  lis ty  osób trzecich (a więc do niego nie 
należne) i umieszcza je na  łam ach  swego o rganu ,  ażeby 
zrobić wrażenie wśród swoich czytelników, że to niby on 
trzym a sztam ę z p rezyden tam i p ań s tw  wielkich, został 
już należycie sfo tografowany i osądzony n ie ty lko  w m o ty l  
w ach  w yroku  sądowegf ,iecz 7 w oczach szerokiej opinii 
publicznej. Człowi >k tuki n.e m a  najm nie jszego  prawa 
p raw ić  św iadkom  lub kom ukolw iek  m orałów, chociażby 
naw et przy dzisiejszej k o n ju n k tu rz e  należał do uprzyw ile­
jowanej g rupy  posłów B. B. i co jak iś  czas zm ienia1 swoju 
p rzekonan ia  polityczne dla in teresów  osobistych.

H. Kos

Zjazd delegatów Tow. Rolniczego w Cieszynie. W  dnia  
18 czerwca odbędzie się w alne zebranie Tow. Roln. w Cie 
szynie. P rzedm io tem  tego zebran ia  będżbe p r z e d e w s z y s l j  I 
k iem  sprawozdanie z rocznej działalności. Delegaci sić 
zdziwią n iemało, gdy spraw ozdaw cy roztoczą przed nim ' 
obraz szerokiej p racy  nad podniesien iem  rolnic twa, o k tó­
rej w p rak tyce  bardzs  mało ię dow iadyw ali w ciągu -okó- 

P ew ien  korespondent ,ŚJ. Gaz. Ł h * *  ośmięlB sic n a ­
pisać, że Tow arzystw o Rolnicze u p ad a  dzięki s a n ac y jn em 11 
par ty jn ic tw u ,  w dz ie ra jącem u :ie do tej ta k  ważnej daw ­
niej na  Ś ląsku  organizac ji  rolników. P re zy d ju m  Tow. n* 
to się oburzyło  i przysła ło „Śl. Gaz. Lud.' snr-ostowaniei 
w y d ru k o w a n e  w p rzedw osta tn im  num erze. S p ro s to w a n i  
w ydrukow ano .  Ale czy wy, panowie sanatorzy,  którzyście ’ 
niepodzielnie opanow ali  Towarzystwo, możecie z czysten1 
sum ien iem  powiedzieć, że Tow arzystwo nie ban k ru tu je -  
Przez większość dni w ty godni nikogo w' biurze się n i13 
zastaje, d ługoletniego sekre ta rza  w j powiedzieliście, bo g® 
n ie m a  czem zapłacić i dopuszczono do tego, że Dc jri7jai-/.c 
sanacy jn i  utworzyli  osobny Związek Osadniczy pod fir.nijj 
sm u tne j  pam ięci byłego dyrek to ra  „Ziemi11 Brannego, za­
m ia s t  przejściowe zjawisko parcelacji  energicznie uchw y­
cić i poprowadzić pod w łasn y m  sz tan d a re m  Towarzystw* 
Rolniczego. Będzie to now a in s tyuc ja  do k-iwania palceiń 
w bucie. Rolnictwo ginie, a wudzowie jego z Towar?)' 
s tw a Rolniczego, zapaskudzeni kafem  b a n k ru c tw a  „Ziemi 
m a ją  dla niego tylko szum ne frazesy sanacy jne  i różńeg0 
rodza ju  p ły tk ie  bujdy. Niechaj członkowie Tow. dokładnie 
się zastanowią, czy tak  m ożna trw ać  na  dalszą  metę, cz>7 
ten  porażony stos pacierzowy „wodzów ro ln ic tw a" naszeg^Jl [I 
z obozu „Ziemi" jest wogóle zdolny do zapoczątkowani* 
realnej n a p ra w y  życia rolników. M am  co do tego w ą t ­
pliwości.  I gdyby ci ludzie mieli trochę poczucia odpó" 
w.*f dzialności, to by nie zaciemniali św ie tlanych  postaci 
Cfenfciałów i Zaleskich, z czasów, gdy T ow arzystwo stał°  
u szczytu. Trzeba ro ln ikom  poważnej pracy, a nie fraze­
sów i bu jd  sanacyjnych . Lepiej nie mieć organizacji,  jaK 
m dzić się, że się coś robi, gdy w rzeczy sam ej zapanował 
m arazm , bałagan i b rak  w iary. j, st.

*7 ą V

W olanie o rząd jedności narodowej.
Pod ty tu łem  „Żądanie wsi" rozpa tru je  osta tn i  „Piast 

położenie wsi polskiej i przychodzi do przekonania ,  i e 
wieś zdaje sobie sprawę, kto winien  obecnem u położeni13' 
że w inow ajcą  jest sanaGja. }Vieś m a  dziś tylko jedno żą­
danie: Rozwiązać obecny Sejm i u tw orzyć nowy rząd 
jedności narodowej.

Święto Ludowe.
Święto Ludowe w powiecie siedleckim.

Obchody Święta Ludowego w powiecie siedleckim 
zapowiedziane były w 3 miejscowościach, w NiwiskacK 
Czuryłach i Kapciach.

Ludowcy z powiatów sokołowskiego, siedleckiego 
i węgrowskiego żywo interesowali się Świętem Ludo; 
wem.

W  dniu święta od samego rana panowało silne 'ży­
wienie, czyniono bowiem gorączkowe przygotowania d° 
obchodu. Od godz. 10 rano wyruszały z poszczególnych 
wsi bądź masowe bądź też pojedyncze gromady jud^ 
do miejsc zapowiedzianych obchodów. Nie pomogD 
nawet agitacja ze strony sanacji, aby ludność w uro; 
czystych obchodach udziału nie brała, nie pomogły 
ostrzeżenia policji, aby ludność na obchody nie cho ] 
dziła, gdyż mogą tam zajść awantury, od których oczy­
wiście spokojna i niewinna ludność może niepotrzebni 
ucierpieć. Na zapowiedziane obchody ludność stawiD 
się licznie, i tak np. w Niwiskach w obchodzie bra^ 
udział przeszło 3000 osób, wśród których szczególniej 
młodzież odznaczała się dużem wyrobieniem i zwarto­
ścią organizacyjną. Przemawiali na obchodzie w Ni\vRn 
skach prezes Zarządu Powiatowego §. L. p. ŻelazoW' 
ski, mec. Drabich z Warszawy. Deklamowali wiers^ 
pp. Jędrzejowski i Kokoszka z Pierogu Pochód z m11'



Nr. 24 U A ZE TA  R O LN IC ZA Str 3.

Ata iest niezbędny w kuchni!

Ulcja kuchnia
$ ły % % e x y  J & k

Nic dziw nego. A t *  czyści pięknie i w zorow o. Jest to rze- ^

czy w śc ie  zadziwiające, jak szybko i starannie

Ata Henkla proszek do szorowania
tę trudną pracę wykonuje. W spaniały blask bije z w szyst­

kich przedm iotów  — w okam gnieniu nikną rdzy i plam y —— 

naw et p łycie kotliny nadaje Ata  Iusirzany połysk . Ata  

działa rzeczyw iście zdum iew ająco! D o czyszczenia i sz o ­

rowania pieca niema rzeczyw iście nic lepszego.

zyką przy udziale licznych organizacyj oraz zgroma­
dzonej ludności wywołał wśród ludności niebywały7 na­
strój i ogólne zadowolenie.

Tak samo licznie obchodzone były Święta Ludowe 
w Czurylach i Kapciach.

W  Czoryłach przemawiał p. J. Somla i M. Bąk. 
W  Kopciach zaś Stanisław Pietrzak z Trzcińca. 
W Trzcińcu młodzież, zwłaszcza członkowie Kół mło­
dzieży wiejskiej „Wici" zdali egzamin ze swej dojrza­
łości poln-cznej i wykazali, że o prawo, godność i ho­
nor vi si potrafią walczyć aż do zwycięstwa.

W programach obchodow na szczególną uwagę za­
sługują wiersze, deklamacje i odegrana komedyjka w 
Czuryłach i Kopciach. Święto Ludowe wykazało, jak 
młoda wieś tworzy- nową duchową i moralną kulturę
wsi.

C. d. n.

W ojew ództw o Sląskfe.
Z eb ran ie  W ojew ódzkiego I  m ite tu  do Spraw F in an - 

Scw o-Ralnych w K atow icach. W środę dnie 1-go b._m. od- 
feydo się w sali Rady W ojewódzkiej zebran ie  Wo; ewodz- 
k iaqt Knm iiBłn do S praw  F inausow o-R olnych , w  s i . ł a i  
k tórego wchodzą przedstawiciele Urzędu W ojew ódzka go, 
s. hn .n ic tw a ,  pańs tw ow ych  i p ry w a tn y c h  instv tucyj b an ­
kowych oraz insty tucy j i organizacyj ro ln iczym .

Żebran iu  przewodniczył p. w icewojewoda Dr. T. Sa- 
loni.  R efe ra t  o akcji  pomocy ro ln ic tw u  w Polsce i w są- 
sjedniełi pańs tw ach  ro lniczych oraz o celu i zadan iach  
Wojewódzkiego K om ite tu  w K atowicach /ygłosił sekre tarz  
W ojewódzkiego K om ite tu  i Biura p. J. Sawicki.

K om ite t zaznajomi! się z w ydum ani ustaw am i,  roz­
porządzeniam i i ins trukc jam i,  regu iu jącem i p iace  W oje­
wódzkich Komitetów.

Pu w ys łuchan iu  sp raw ozdania  kasowego oraz spray, o- 
zdania  o dotychczasowej działalności B iura , zaznajomiono 
się ze s tanem  obecnego zad łużenia ro ln ic tw a n a  Śląsku, 
puczem dokonane zostały wjbo.ry przedstawień P  poszcze­
gólnych ins ty tucy j i organizacyj do kom isji: rolniczej,
fm ansow o-podatkow ej i prawniczej.

Od Redakcji .  M am y zatem n o w ą  in s ty tuc ję  pańs tw ow ą 
do regu low an ia  trudnośc i  f inansow ych  ro lnic twa. Efekt 
jej is tn ien ia  jednak  zgóry uw ażać musimy za» wątpliw y, 
gdyż m a  to być in s ty tuc ja  sam ow ystarczalna ,  ciągnąca 
doehod-  ze sti on in teresow anych . W ierzyciel do niej nie 
pójdzie, bo ten  m a  sąd państwowy, a d łużn ik  odpowied­
niego procen tu  dla Kom ite tu  płącić nie będzie w stanie.

Kom unikat Dnia 25 m a ja  b. r. w sali gm achu  w oje­
wódzkiego odbyło się posiedzenie Zarządu  Śląskiego Ko- 
tn itetu  Wojewódzkiego L. O. P. P„ poświęcone pamięci 
Zmarłego wiceprezesa zarządu  ś. p. inż. Mieczysława Nie- 
bieszczańskiego. Ponad to  złożono spraw ozdanie  ogólne i 
kasowe z p rac  dokonanych  w o s ta tm m  okresie d-miesięcz- 
hym. otnówiono spraw-ę robót n a  lo tn isku  w Katowicach, 
budowę lo tn iska  w Bielsku, sp raw ę organizacji  Tygodnia 
Lutniczego i szereg innych  w zw iązku  z obroną przeciw- 
lotniczo-gazową.7,1'

S tra szna  śmierć. Na torze kolejoyvym Chorzów-Bytom 
zhaleziono na  nrzestrzeni 1.112 m etrów  ślady  k rw i oraz 
^ ę ś c i  ciała ludzkiego, rozrzucone w  dużej od siebie od­
t ł u ś c i .  P raw dopodobnie ' . jak iś  osobnik bez dokum entów  

t h o w a l  wskoczyć do pociągu i k rok  ten przypłacił 
SQUercią.

Ironja losu. Robotnik.Franciszek Rudolf z Bvko- 
\u n y  wracał do domu z miesięcznym zarobkiem w 
' wocie 90 zł. Po drodze zgubił jednak cały zarobek. 
To doprowadziło go do takiej rozpaczy, że rzucił się pod 
pociąg i poniósł śmierć na miejscu. Pieniądze tymcza­
sem znalazł inny robotnik i oddal je na plebanj' w By- 
kowinie, by je odano Rudolfowi. -Niestety nie było go 
już między żyjącymi.

Karkoszka w opałach. W alne  Zgrom adzenie In w a li­
dów w ojenn i ch w Brzozowie, potępiło działalność'.*p,- K ar ­
koszki, wodza inw alidów  — aanatorą ,  za bagate lizowanie 
spraw inwalidzkich.

Z śląsk iej Rady W ojewódzkiej. Ś ląska Rada W oje­
wódzka rozdzieliła na  oStatniem posiedzeniu subwencje 
dla gm in  na  ukończenie budow y szkól w sum ie 580 tys. zl 
a* nas tępn ie  dokonali rozdziału pożyczek ze Śl. F unduszu  
Gosp. w wysokości 162.000 zt. Rada zatw ierdziła  uchw alę  
gm iny  Zebrzydowice w  przedmiocie zaciągnięcia pożyczki 
20 tys. zl z Śl. Kom. Fund. Pożyczk. Zapomogowego na 
koszty p rzeprow adzenia  e lek tryfikac ji  gminy.

Z P szczyń sk ieg o .
W  LĘDZINACH w ybuchł pożar  w dom u Jano ty  Pawła,  

niszcząc doszczętnie dom  m ieszkalny  w raz  z p rzybudow a­
n y m  chlewem i szopą, a  nas tępnie  W sk u tek  w ia t ru  p rze­
niósł się na  dw a inne zabudow ania  a  m ianowicie dom KI. 
F itzka  i chlew Miśki Pawła. W szystkie te budynk i 
spłonęły.

\a  szosie Kobiór—Gostyń pomysłowi bandyci u rzą *  
dziP pu łap k ę  na  sam ochody w postkci deski nab i jane j  
gw jździam i, k tó rą  za pomocą d r u tu  można było p rze su ­
wać po szosie. P u łap k ę  wczas zauważono i udarem niono  
zamierzone nap a d y  na  samochody.

Z  B ielskiego.
— Rewizja ksiąg oddziału Polskiego Towarzystwa 

Tatrzańskiego wykazała znaczne braki go tów ki/N im  
rewizję ksiąg ukończono, zaginęły wszystkie księgi 
i w sprawę musiał w da"się  sędzia śledczy.

Aresztowano skarbnika Towarzystwa Aleksandra 
Haliasa, którego jednak po złożeniu 30.000 zl kaucji 
zwolniono z aresztu śledczego.

W  CZECHOWICACH w  b u d y n k u  Józefa W ieczerzaka 
w ybuchł pożar. Spalił się dach domu, w yroby drzewne 
oraz maszyny-. Szkoda jest, znaczna, bo sięga około 60.000 zl.

— Na robo tn iką  H aczka Fi1, z L igoty napad li  na  szosie 
bandyci i, poraniwszy- go lotkbw ie, zrabowali m u  40 zło­
tych, złoty zegarek z łańcuszkiem  i zbiegli. N apadn ię ty  
śpiaw ców  poznał w osobach I r. i Józefa Kieczki.

ZARZECZE. Pożar. W nocy z 20 na 21 m aja wy­
buchł pożar w młynie Pawła Śliwki, obecnie mieszka­
jącego w Puńcowie. Pomimo błyskawicznej akcji ra­
tunkowej miejscowych oddziałów straży pożarnej bu­
dynku nie zdołano uratować. Jak stwierdzono pożar 
powstał z podpalenia, przyczem ręka zbrodniarza oblała 
budynek łatw-opalnym płynem.

Z  C ieszyńskiego.
CIESZYN W  sobotę dnia 18 czerwca odbędzie się 

w alne  zebranie Tow arzystw a Rolniczego w Cieszynie. Po­
czątek o godz. 10 przed po łudn iem  w małej sali Domu Nar.

Z P , rekcji Państw ow ego Gimnazjum M atematyczno- 
Przyrodniczego. E gzam ina  w stępne do klas  I I—IV udLędą

się w poniedzia łek  dn ia  20 czerwca 1932 o godz. 1932 o godz. 
8-ej lano . Należy przynieść _ sobą przybory do p isan ia  
(rąrzKę i pióirem i ołówek). W s k u te k  zarządzenia  W ydzia łu  
Oświecenia Publicznego w Katow icach k lasa  pierw sza nie 
b idz ie  u ru chom iona  przy tu te jszem  gininaz nm. Doku- 
m en ta  uczniów i uczennic, w p isanych  do k la sy  pierwszej, 
jako  też ta k sy  w stępne m ożna odebrać zpowrotem w dy ­
rekcji g im n a z ju m  we wiórki, czw artk i i soboty.

-tudzń . Polsk iego Czerwonego Krzyża w  Cieszynie 
prosi o nadsy łan ie  fantów n a  ręce ji. inż. Krudysza, p. n a ­
czelnika więzienia Bełtowskiego i p. dyrekt.  Kubiszowej 

Które n- ijątKi na Śląsku Cieszyńskim  nie podlegaj i 
parcelacji? Ńb obszarze właściwości te ry to rja lne j  Okręgo­
wego Wrzędu Ziemskiego w Katowicach zwolnione zosuały 
od obowiązku parcelacy jnego n ieruchom ości:  183 h a  z m, 
Czt-howice, własn. Leona Zipsera i M arji  Hainischow e 
45 h a  z maj.  Jaworze, wl H en ryka  L a r isc h -M o e n n h h a ’ 
29 h a  z maj. Mazańcowice, w łasn. M ałgorzaty  Mecke 63 ha 
z maj.  Pogorz, wiasn. J„ n a  Stonawskiego, 170 h a  ź maj. 
^ebi żydowi:e, w fesn. Ja n a  Larisch-M oennicha.

CIESZYN. Dj ekcja g im naz jum  >m. A. Osuchowskiego 
• śKVsz,' ' Z / 1/ / 0 wiadomości,  że dnia 21 nu
ledzialek) a _ j ę » i  .■ się  egzam in w stępny d la  uczniów 

zapisanych  do idas II i B I, zaś dnia 21 czerwca (wtorek) 
t y / t y 0!7’ zaPisaj  1 ch da ki. IV. Egzam in odbędzie się 

o godz. s-ej rano. Należy przynieść przybory do pisania. 
E gzam in  do k lasy  I-ej nie odbędzie 's ię. 
ócuiinarjum  Laucz. M ęskie .  Szko.a Ćwiczeń w Cieszy 

oie-Bobiku urządza w niedzielę dn 1.2 czerwca (w razie 
n iepogody w- niedzielę dn. 19 czerwca) w p a rk u  Macierzy 
Szkui n ad  Bobrów ką festyn szkolny.

W  SKiad progi-ami wchodź,,: tańce ś ląsk ie  w stro jach  
ludowych, produkcje* chóru  o rk ies t ry  i ćwiczeń irnna- 
stycznych kandyda tów  s e m in a r ju m  i dzieci szkoły ćwiczeń 
g ry  i zabaw-y. Bufet obficie zaopatrzony. Początek  o godz 
3 jio RO.1. Czysto zysk przeznacza się n a  zakupno nowych 
podręczników dla ubogich dzieci szkoły ćw iczeń. Wsteji 

;50 g r  od osoby. W ojskow i i s tudenci 30 gr.
P rzybywajcie  wszyscy na św-ięto m łodzieży! — Komitet 

Rodzici ilski.
o  w ",ąteK z nowej utaw y o opłatach stem plowych.
P odam e o zezwolenie n a  urządzenie w idowiska lub k o n ­
c e r tu  ljublicznego (choćby dochód był przeznaczony w ca­
łości na  cele społeczne, oświatowe lub k u l tu ra ln e j  będzie 
podlegało opłacie w wysokości 5 zł oraz po 50 gr od :aż- 
dego załącznika, a zezwolenie na  urządzenie widov ska 
ub konce r tu  punlicznego opłacie w wysokości 5 zł

W GOLESZOWIE uruchom iono na  nowo fabrykę  Cc 
mentu ,  przyję to  jednak  tylko barazo  m a łą  liczbr robutn- 
kow ze względu na m a łą  ilość zamówień.

MIĘDZYŚW IEc (W ycieczka rolnicza). W  niedzielę, 
dn ia  12 czerwca b. r. o rgan izu je  Związek Absolwentów 
Szkoł> Rolniczej Międzyświeć wycieczka roln iczą ne Ko 
ta rz  celem zaznajom ienia  się z u rządzeniem  gnojownico- 
wem  (na wzór, szwajcarski)  oraz roślinnością na  ha lac h  
górskich. W ycieczka y ruszy  ze Skoczowa lo Brennej 
o godz. 9-tej wzgl. z Brennej (od kościoła) o godz. 10-tej. 
W  razie deszczowej jjogodr wycieczka odbędzie się w n a ­
s tępną  niedzielę.^ Na, te wycieczkę, w k tó re j  udział weźmie 
f akże obecna żeńska szkoła gospodarcza, zaprasza  w szyst­
kie absolw entki i abso lw entów  zak ładu  -  Zarząd Zw. Abs.

GĆRKI V rELKIE. Niemiłe dotknięci poczuli się t u ­
tejsi obywatele no ta tką ,  um ieszczoną w „Gwiazdce Cie. 
szyńskiei '  o os ta tn io  dokonanem  w naszej wiosce m o r­
derstwie. Z tej • kaz ji  nazw ano Górki W ielkie wioską m o r­
derstw . Nie należy zbyt pochopnie takiej nazw y n a rz u ­
cać, gminie, cóż bowiem  obywatele m ogą  za to, że p rzy­
bysze z innych  gmin, bowiem  w żadnym  w y p ad k u  m o r­
dercą nie b j ł  G:rczanin, a w a n tu r u ją  się w naszej wiosce?
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USTROŃ. Temu z szeroką buzią w  odpowiedzi. W
„N o w in ach  Ś lą sk ich 11 w c ią ż  g d e ra  o p e re tk o w y  s e k re ­
t a r z  Z w iąz k u  G óra li z U s tro n ia , n ie jak i P y sz k o , i n a ­
rz u c a  m i sie  od  p ew n e g o  cz asu  z  jego  b ezcze ln em i 
u w ag am i, w  k tó ry c h  n ie w iad o m o , co w ię c e j po d z iw iać , 
c z y  g łu p o tę , c z y  ro z p a sa n ie  ry n sz to k o w e . T o te ż  n ie  
z a m ie rz am  z nim w d a w a ć  się  w  d y sk u sję , bo  sz k o d a  
w y s iłk u  n a  po lem ikę z p ło d a m i ta k  po ro n io n em i i n ie- 
d o w cip am i w z ię te m i z  to w a r z y s tw a . „ k o c e n d ró w 11.

C h ło p  z  p o d  R ó w n ic y .

Siara Rozyna.
N ale  m o ji m ili  lu d e cz k o w ie , n a  d e jc ie  se rad y , p r z e ­

ca  to  ju ż  n im a  k u  w y d z ie rż y n iu . N ale , co se  ta  s a n a c y j 
m yśli?  Ju ż  w o m  w szycko  j e  z a fa jd a n e ,  a  jy n y  jeszcze  
" ry z ie  i g ry z ie . A toż  m ó  w om  sa n a c y j w ie lk ą  k o m e -  
d y je . Bo w iy c ie  g ry jc a ro w  n im a  i tóż  do n a s z e j k a p sy  
p a ń s tw o w e j ja k o s i ty  złociok i n ie  jid o m , a  jy n y  w szy ck o  
b a n k ru tu je  i tó z  w o m  a n i ru s z  n ie  Iza  d a li  p ła c ić . I tóż 
w om  m iła  s a n a c y j p raw d  se ta k :  J a  n im o m , lo n ie  d o m  
i  też  w om  se ło h ra ła  ta k ig o  b a r a n a ,  co go te ra z  tęgo  
s trzy że . Bo to  je  w iec ie  ta k i  W ilk  ro d  ż ro  ow ce, a le  ja k  
m o  głód, to  w om  b a j i  zeżro  b r a ta  p sa , ab o  b a j i  m a łeg o  
w ilk a  i toż  w on i m ilo  s a n a c y j s trz y g ła  ch ło p ó w , a  ja k  
juz ta m  a n i w ło sk a  n ie  zo s ta ło , to  se w o l n ie  w o l w y ­
b r a ła  sw o ic h  n a jm ils z y c h  i z a c z y n a  s trz y c  s z tw o rtą  b r y ­
gadę , w iecie ty c h  ro z to m a ity c h  m a ły c h  sz k ro b ip ió rk ó w , 
b o  ci w y żsi to  z a s ik e j ta m  m a ją  ro z to m a ite  n a g ro d y , to  
lim sie  n ic  złego  n ie  ro b i. Bo p rz e c a  d y k ta tu r a  to  w o m  

je  ta k i  p o rz ą d e k , k ie ry  ro b ią  w y so cy  sz k ro b ip ió rk i, a  ja k  
w iec ie , to  k r u k  k ru k o w i lo k a  n ie  w y d z io b ie . A le ci m a li 
w o m  ju ż  s tra s z n ie  p łaczo m , bo j ic h  ze sk ó ry  ło d z ie ra ją . 
A to  w o m  po  c ic h u  u p ła k u ją  i g rożą p a lc e m  w  bucie , 
a  s a n a c y j sie  ś m ie je  i co ra z  g lę b ij w d z ie ra  sie  j im  do 
d y rszczek . J a ,  a  ło to  je d n a  g a z e ta  so c ja lis to  n a p is a ła ,  że 
ło n i je szc ze  rz d o w i d o p ła cą , co b y  ich  jy n y  n ie  z re d u -  
kow o ł, bo  ju ż  ta k  s ie  s t ra s z u c n ie  b o ją . J a , ta k i  to  je . 
M ia ła  b y ć  Ż em ła z sz y n k o m , a  p rz y sz e ł p lą c z  i z g rz y ta n i 
zębów , p ie k ło  s a n a c y jn e .

N a le  m o jiśc ie w y  lu d eczk o w ie , n a  tó ż  jo  w o m  p o w ia ­
dom . to  sie  ło to  w  ty  św ię ta  h r u z a  ro b iła . T ó ż  w om  
c h ło p isk a  se z a c z y n a ją  p o rz ą d n ie  p o c z y n a ć  i p r a w ią  se, 
ze sie  n ie  d a jo m . A le to  w o m  p ie rw sz y  ro z  s ie  c h ło p isk a  
p o s ta w ili w  to św ię to . I tóż w o m  p ra w iy m  lu d eczk o w ie , 
n e  p o p a rc ie , j a k i  to  b y ło  b a j i  w  L im a n o w e j. N o ro d u  
ch ło p sk ig o  sie ze b ra ło  kole d w a c e t ty s ięc y , a  sa m y c h  
k o n i w  b a n d e ry ji  b y ło  do  1000, a  n a  k o n ia c h  sa m i m ło ­
dzicy , co to  u m ią  b a j i  sz a b lą  ro b ić , bo  też  ju ż  b y li w o - 
jo k a m i i u m ią  s e n i e  d a ć  i w iec ie , to  b y ło  n a  co s ie  d z i-  
w ać! T o c h  w o m  se m y ś la ła , n a le  J e z u s k u  d rog i, dy b y  
to  c h ło p isk a  ś lą scy  u w id z ie li , to b y  p rz e c a  p rz e s ta l i  sp a ć  
i sz iib y  z a  K a w u lo c z k ie m  z Is te b n e j, k ie ry  ło d  d o w n a  
w oło , g o ro le  z a  ch ło p a m i, d e jc ie  p o k ó j z t ą  b a n d ą !  J a  
p o w ia d o m  w o m  ch ło p isk a , to  s ie  b y ło  n a  co p o d z-w ać . 
A p o te m  żech  w om  b y ła  w  ro z m a ity c h  m ia s ta c h , 
a  w sz y n d z i sie  w o m  lu d eczk o w ie , c h ło p o w  i b o b  n a z b ie ­
ra ło  do  trz y s ta , a  w szy ck o  sz u m n e , a  d z ie łu c h y  p ie k n e  
a c h ła p c z y sk a , ch o ć  ech  ju ż  s ta ro , to  s ie  m i n ie je d e n  
s tra s z n ie  pod o b o ł. J a , a  m u z y k i w szędzi, a  śp iy w a n io  
i d e k la m a c y j a  b a p i  f a je rm a n io  n ie  d a li se, i p o w ie ­
d z ie li, że f a je rm a n i  to  te ż  ch ło p i i  p rz y sz li te z  p o rz ą d n ie  
p o s ik a ć  s a n a c y j.  I w szędzi, k a n y c h  b y ła , to  w o m  jy n y  
w szy ck o  w o ła ło , „ p r ic z  z s a n a c ją " ,  n ie c h  ż y ju m  ch łop i!, 
roz  m u s i by ć  in a c z y  n a  ty m  św iec ie . 1 to  w o m  lu d z isk a  
s ie  tie sz o m , że w id zo m  W in c e n te g o  z W  i ;rz c h o s ła w ic  
z M a lin o w sk im  z W jz w o le n ia ,  że ch ło p i j id o m  k u p o m  
i że sie  n ie  b o jo m , bo ta k  m u s z ą  w y g ra ć . T e ra z y k e j ło 
te m  p o n  re d a k to r  n a p isa l i ,  a  p i aw iii m i, że p rz e z  3 ty -  
d n ie  je szcze  ło  te m  b e d o m  p isa ć , b o  to  w oźno  w iec , że 
c h ło p i p rz e s ta l i sp a ć  i  że s ie  b ie ro m  do ro b o ty  i ro b ią  
p o rz ą d e k . J a ,  a  w y  c h ło p isk a  ś lą scy  też  m ż roz sie  n a ­
w róćcie, a  d e jc ie  se  r a d y  z t ą  s a n a c y jn ą  n im o c ą , po ­
w iedzcie s a n a c y ji :  „a  sz li" , p rz e ż e g n e jc ie  s ie  i ch y ćcie  
s ie  ch ło p ó w , b o  z p a n a m i d a lek o  n ie  za je d z ie e ie .

J a ,  a  tóż w o m  s ie  n a  ty m  św iec ie  d a l i j  ro z to m a jte  
w iec y  ro b ią  i tóż w o m  C h in o w ie  z a s ik e j p ie ro m  J a p o -  
n ó w , a  f ra n c u z  w o m  stó z ra d y k a liz o w o ł i p ra w i,  że trz e ­
ba j i ś  ć n a  lew o. A m y  w o m  też  j id y m y  n a  lew o . A  J u -  
g o s ła w ja . k a n y  to  je  ty n  k ró l A lek san d e r, co go to  m a ­
jo m  w y g n a ć  za  d y k ta tu rę , to w o m  też jid z ie  n a  lew o. 
I ju ż  w o m  s ie  ta m y k  p ie ro m  i ro b m  ta m y k  ta m  ja k ą s i  
re w o lu c y j i w o ła jo m  „priGZ z k ró le m "  i b e z m a la , że m u  
je  c iep ło . Bo to  w iec ie  ta k i czasy , że  d y k ta to ro m  je  c ie ­
pło. I tó ż  s ie  n o ro d z ie  c h ło p sk i n ie  b ó j, bo  z a s ik e j p rzy  j -  
dom  cz asy  sp ra w ie d liw o śc i i b ed z ie  le p ij, a le  c h ło p isk a , 
m u s ic ie  sie p rz e s ta ć  boć, p rz e s ta ć  s ie  k ry ć  i p o m ó c c h ło ­
p o m  d o  w y ro b ie n ia  w sz y c k im  sp ra w ie d liw o śc i. C zy b y  
w as n ie  b y ło  g a ń b a , ja k  b y śc ie  s ie  d oczeka li, j a k  c h ło ­
p is k a  w  P o lsce  w y g ia jo m  w c jn e  b ez  w as?  P o w ie d z ie li­
by, że m y  m a ślo c y , a  p rz e c a  ta k  n ie  je , jy n y  n a s  k to s ik e j 
u rz y k  i tóż  n o m  to  n a  d o łk u  s ia d ło  i n ie  m o ż em y  tego 
w y rz y g ać . J a , och  je  s ta ro  b a b a , a le  jo  w iy m , że to  
ta k i je , d e jc ie  se r a d y  i  n a p ro w c ie  sie . J u ż  b a j i  ło to  
s ta ro  M a ry n a  m i te ż  p ra w iła , że w  g w io z d a c h  s to i n a p i ­
sane . że sie ro  w szycko  z m ie n i i że jo  je szcze  b e d y m  
ta ń c o w a ła  n a  c h ło p sk im  w ies ie lu  z w o liw a  p o g rze b u  
s a n a c y ji ,  bo  w iec ie  n a  ta k im  p o g rz e b ie  to  sie  ta ń c u je  
J a . tóżech  je szc ze  m o c k a  m ia ła  w o m  do  p o w ie d z e n ia , 
a le  m i re g a k to r  p ra w io m , co b y c h  k a p k ę  teg o  sc h o w a ła  
n a  p rzy sz ły  ro z  i tó żech  go m u s ia ła  u s łe c h n ą ć . A le j e ­
dno  jeszcze w o m  m u sz e  p o w ;edzieć. T óż w  sobotę 
b y ło  w a ln i z g ro m a d ze n i te j n ieb o g : Z ie m i p a n a  P a la i  - 
czyka. S n o c i że  s ie  te  Z iem ie  ju ż  m o p o ch o w ać. N ie 
w iem , jy n y , czy to  b e d z i t  z k u s te ir  czy bez  k u s tu . 
A chudo  w o m  je , j a k  s z c z jp a . T o ch  w o m  sie  d z iw iła , 
że to  je szcze żyło . K rw i to  w om  n i m ia ła  a n i  za  pazur. 
J a ,  a  tóż w o m  sie  lu d z isk a  s ta ra jo m . za co te  b ie d n ą  
„ Z ie m ie "  p o ch o w ają , a le  tóż snoci ta m y k  je  p o re  k o p i-  
d o łów , co m a jo m  g ry jc a rk i  i m oże ta m y k  z ie jic h  k a p sy

Z  o s ta tn ie j c h w i l i.
—  W y b o ry  do n ie m ie c k ie g o  R e ic h s ta g u  o d b ę d ą  

s ię  w  d n iu  31 l ip c a  b. r .  T y m c z a s e m  w  N ie m c z e c h  
w z m a g a  s ię  n a s t r ó j  r e w o lu c y jn y .  N o w y  r z a d  ju n k ie r ­
s k i  z n ió s ł z a k a z  b o jó w e k  h i t l e r o w s k ic h

— D e le g a c ja  k o le ja rz y  z ło ż y ła  n a  r ę c e  m in i s t r a  
k o m u n ik a c j i  p ro te st  p rz e c iw k o  o b n iż c e  p ła c .  M in is te r  
o ś w ia d c z y ł s ię  p rz e c iw k o  u c h y le n iu  o b n iż k i z p o w o d u  
n ie re n to w n o ś c i  k o le i,  z m n ie js z e n ia  s ię  w p ły w ó w  z 
e k s p lo a ta c j i  k o le i  o 33%. P o d o b n o  k o le ja r z e  m y ś lą  
o o b ro n ie

N o w a  n a ra d a  p rem jeró w  p o m a jo w y c h ?

K o ła  p o li ty c z n e  i p r a s a  lw o w s k a  p o d a ją  w ia d o ­
m o śc i o d a ls z e j  n a r a d z ie  p r e m je r ó w  rz ą d ó w  p o m a jo ­
w y c h , k tó r a  m ia ła b y  b y ć  z w o ła n a  w-’ n a jb l iż s z y m  
c z a s ie  do  C ie c h o c in k a , g d z ie  baw d o b e c n ie  n a  k u r a c j i  
p a n  P r e z y d e n t  R z p li te j .

M u s i s a n a c j i  d o b rz e  d o p ie k a ć ,  s k o ro  p o m im o  
o d ż e g n y w a n ia  s ię  o d  n o w y c h  k o n f e r e n c y j  p r e m je r ó w  
je d n a l i  p o n o w n ie  do  n ic h  s ię  u c ie k a .

H a u sn e r  z a w r ó c ił i  w y lą d o w a ł na> o d lu d z iu  
w  K a n a d z ie?

L o tn iio  p o ls k i  H a u s n e r  p o c h o d z i z J a ś l i s k a  p o d  
S a n o k  iem , ro d z ic e  je g o  m ie s z k a ją  w  L in d e n  w  s ta n ie  
N ew  J e rs e y .  W  „ N e w -Y o rk  T im e s "  u k a z a ło  s ię  
o ś w ia d c z e n ie  je d n e g o  z m e te o ro lo g ó w , k tó r y  tw ie rd z i ,  
że H a u s n e r  n a ty c h m ia s t  po p r ze lo c ie  n a d  N o w ą  F u n -  
la n d ją  m u s ia ł  w p a ść  w  m g ły  i  ś n ie g i  i  z te g o  p o w o d u  
m u s ia ł  za w r ó c ić . M o ż liw em  je s t , że  H a u sn e r  w y lą d o ­
w a ł g d z ie ś  n a  o d lu d z iu  w  K a n a d z ie .

P o  k r w a w y c h  z a jśc ia c h  w  Ł a p a n o w ie .

„ N a p rz ó d "  d o n o s i:  W c z o ra j  w  s z p i ta lu  św . Ł a z a ­
r z a  w  K ra k o w ie  z m a r ł  je d e n  z w ie ś n ia k ó w , r a n io n y  
p o d c z a s  k r w a w y c h  z a jś ć  p r z e d  w ie c e m  s t r o n n ic tw a  
lu d o w e g o  w  Ł a p a n o w ie  p o d  B o c h n ia .  R a z e m  z p o ­
p r z e d n io  z a b i ty m i  i z m a r ły m i  j e s t  to  p i ą t a  o f ia r a  
s t r z e la n in y  p o lic j i .  W  s z p i ta lu  św . Ł a z a r z a  w  K r a ­
k o w ie  le ż y  je sz c z e  9 c ięż k o  r a n n y c h  ch łopów

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , w c z o ra j  o d s ta w io n o  20 
c h ło p ó w  do  s ą d u  g ro d z k ie g o  w  B o c h n i  w  z w ią z k u  z 
r o z r u c h a m i  w  Ł a p a n o w ie .

co w y p a d n ie . A le p o w ia d o m  w om , ju ż  je  czas, b y  tego 
tru p a  p o ch o w ać, bo  ju ż  sm e rd z i ja k  d jo b li . A tóż  w  
sobotę też  n a  s ta ry m  ta rg u  też ta m y k  b y ła  ja k o s i re b e lija  
w  te j k as ie , bo  w om  s ie  to  wszycKo p o zb ie ra ło  i ro b i 
s tra sz liw y  g u la sz  w  C ieszyn ie . D ejc ie  se ra d y , p rzeca  
n ie  m y ś la ła c h , że do tego  p rz id z ie . A  to  w szy ck o  ta  s a ­
n ac y j.

Sprawy gospodarcze.
Notowanie poznańskiej giełdy zbożowej z dnka 6 czerw­

ca 1932 r. Ż y to  28.75 zł, p s z e n i c a  29.75, o w i e s  21.50— 22 00, 
m ą k a  ż y t n i a  65 p r o c .  42.25— 43.25, p s z e n n a  65 p r o c .  44.25—
46.25, o s p a  ż y t n i a  16— 16.25, p s z e n n a  14— 15, n s z e n n a  g r u b a
15.25— 16.25, ł u b i n  n i e b i e s k i  11— 12, ż o l t y  13.50- 14.50, m a ­
k u c h y  l n i a n e  36— 38% 24—26, r z e p a k o w e  36— 38% 18— 19. 
s ł o n e c z n i k o w e  46 - 4 8 %  18— 19 zł. U s p o s o b i e n i e  s p o k o j n e .  
     »...........

Odpowiedzi Redakcji.
W yrobek, Rudzica. S p r a w ę  p r z y p o m n i e l i ś m y  p  B. 

Bod. S. W  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  l i s t o w n i e  p o i n f o r m u j e m y ,  
p r o s i m y  o c ie r p l i w o ś ć .  C z e k a m y  n a  z w r o t  d e k la . r a c y j .  
Sch. Dz. I n s t r u k c j e  w y ś l e m y  w  c i ą g u  t y g o d n i a .  Szalbrt, 
W isła. N a j u p r z e j m i e j  p r o s i m y  o z w r o t  p o d p i s a n y c h  d e -  
k l a r a c y j .  C z y  n i e  n a d e s z ł a  o d p o w i e d ź  w  z n a n e j  s p r a w i e ?
C. W. W  s p r a w i e  w s t r z y m y w a n i a  w y p ł a t  z a r o b k u  c h ę t n i e  
u m ie ś c i f y ,  lecz  p r o s i m y  o d o k ł a d n i e j s z e  s z c z e g ó ły .  Skipioł, 
Goczałkowice, T e m a t  t e n  p o r u s z a m y  w  k r o n i c e .  L i s t  w  
n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h .  J. Kozieł, Zamarski. N a j u p r z e j m i e j  
p r o s i m y  o z w r o t  d e k l a r a c y j  ś c i ą g n i ę t y c h  w  G u m n a c h .

Towarzystwo Ubezpieczeń aa żvcie „Femks". W  p i e r w  
s z y c h  c z* e re c h  m i e s i ą c a c h  b. r .  w y s t a w i o n o  37,696 n o w y c h  
n o l i s  n a  k a p i t a ł  u b e z p i e c z e n i o w y  w  k w o c i e  20,5 m iljor “  
dolarów T o w a r z y s t w o  o s i ą g n ę ł o  z a t e m  n a d e r  z a d a w a l -  
n i a j ą c y  w y n i k . _______________________ *

□ C P Jo a a a D lllC D D a D n D n n a D D n a a D riD n n n n n n n n n n n r
N i n i e j s z e m

uniew ażniam  zgubiony dnia 1 VI b. r. weksel,
in  b l a n k o  n a  1.000 zł, p o d p i s a n y  p r z e z  A n t o n i e g o  • M o t lo c h a  
a  ż y r o w a n y  p r z e z  A n t o n i e g o  B u b i k a .

Rubik Antoni, p i e k a r z .  Z e b r z y d o w i c e  70. 
D n n D D a n c n D n n n n n n i  i n n n n n n n n i m nrim  m i m n n n n r - . .

C U  K I  E  I ł

Utrwala najwyszukańszy
A R OMA T
OWOCÓW

Sezon smażenia konfitur, soków , kom ­
potów, Tnarinelad zbliża się.
Należy się do tego zawczasu  
przygotować.
N iezw ykle tanie książki i przepisy w e  
w szystk ich  księgarniach.

lo b y  d t l  net S V u ‘ 1 

dalej A j jg ;  ' zadość 1

obcasów  k

^  g u m o - . ,  ;■

Używajcie podeszew  gumowych OKNA. 
Są one o wiele tańsze a przytem triech- 
krotnla trwalsza od skóry, elastyczna 
w chodzeniu 1 nieprzemakalne.

DRUKARNIA PAWŁA MITRĘGI
w C I E S Z Y NI E ,  DRA MICHEJDY 18.

POLECA SIĘ DO WYKONANIA DRUKÓW KAŻDEGO 
RODZAJU, — W Ł A S N A  I N T R O L I G A  r O K N I A.

FABRYKA OŁOWKOW
T. A. BREVILUER A URBAN i  0<SsTWG

OBOK GRAZU.

m il DLA POLSKI: W llSIRIHll DA '
P O lC c a  S W O ja :  najwytw orniejsze ołów ki grafitow e w 14 różnych stopniach tw ardości, ołówki 
rysunkow e, kolorow e, podpisow e. sto larskie, kredki (dla leśników), o raz  najw ytw orniejsze ołówki 

kopjow e (atram entowe).

Zamówienia przyjmuje: nnfr.
T. A. BREVILLIER & URBAN, skład ołówków w Us!roniu

na iią sku  C ien yśsk lm .

' K M / W

Odpow. red. Maksy.niljan Herrmann, Cieszyn. Drukarnia Pawła Mitręgi, Cieszyn.


